Z pamiętnika miniaturowego krzesełka

Nasz bohater to małe, niepozorne, miniaturowe krzesełko zbudowane przez Tadeusza z kawałków drewna, w czasie trwania jednej szkolnej wymiany polsko-niemieckiej. Krzesełko dnia siódmego grudnia, roku bieżącego, w dzień po św. Mikołaju przyjechało do Karpacza, by zająć honorowe miejsce na stole w sali konferencyjnej. Krzesełko przyjechało na seminarium specjalistyczne „Umiejętność działania i pozyskiwanie kompetencji w polsko-niemieckiej wymianie“, i było w znakomitym towarzystwie innych niecodziennych przedmiotów, które też już aktywnie brały udział w wymianie młodzieży polskiej i niemieckiej. Z tego honorowego miejsca krzesełko było w następnych dniach świadkiem niecodziennych poczynań uczestników szkolenia. Nasz bohater obserwował jak w pełni oczekiwania, ale też z nutką obawy przybywali kolejni uczestnicy. Mimo zmęczenia po nieraz bardzo dalekiej podróży, szybko w trakcie zabaw integracyjnych, przy których znajomość dwóch języków okazała się zbędna, z pojedyńczych uczestników zaczęła się tworzyć zgrana grupa. Po tym wstępie nastąpił czas intensywnej pracy. Konferencja klimatyczna wszczęła swoją działalność. Rozpoczynając indywidualną pracą pojedyńczych uczestników poprzez pracę parami i grupową szybko wykrystalizowały się czynniki, które w istotny sposób wpływają na klimat spotkań młodzieży niemieckiej i polskiej. Uczestnicy seminarium doszli do wniosku, że

· Przyjaźń jest warunkiem słonecznej pogody

· Wymiana pomysłów i idei rodzi świeży powiew wiatru

· Kłopoty z finansowaniem spotkań sprzyjają tworzeniu się chmur i mgły

· Zmiany osobowe na szczeblu organizacyjnym nierzadko prowadzą do burz 
i kataklizmów pogodowych

Wyniki obrad zostały w sposób dla krzesełka i chyba dla większości uczestników ogłoszone bez użycia słów, środkami przekazu teatralnego. Krzesełko z otwartymi ustami stwierdziło, że to fantastyczna metoda komunikacji, którą w wyśmienity sposób można zastosować w czasie międzynarodowych spotkań młodzieży.
W trakcie następnych dni uczestnicy podzieleni na grupy bliżej przedyskutowali problemy, ale te i szanse związane z poszczególnymi czynnikami pogodowymi. Pojedyńcze aspekty były rozpatrywane ze szczególnym uwzględnieniem następujących pytań:

· Co sprawia, że ten punkt jest tak istotny?

· Czego sobie życzymy?

· Skąd możemy oczekiwać pomocy?

· W jaki sposób ocenić nasze efekty pracy?

W następnych dniach krzesełko było świadkiem, jak wszystkie wyniki prac prezentowane były bądź to w formie pantomimy, śpiewu chóralnego, choreografii lub scenek statycznych. Wszystkie te formy niewątpliwie wzbogaciły repertuar metod pracy z młodzieżą chyba bez wyjątku wszystkich uczestników seminarium. 
Nie zabrakło też czasu na jakże istotne rozmowy nieoficjalne, po za kulisami. Krzesełko, notes, kolorowa taca, klucz do śrub i inne przedmioty udzieliły też swojego głosu pojedyńczym seminarzystom i opowiedziały swoje losy. Krzesełko ani się nie spostrzegło jak seminarium dobiegło końca. Podsumowanie spotkania miało tak emocjonalny charakter, że gdyby krzesełko nie było z drewna to z pewnością nie jedną łzę wzruszenia by uroniło. Teraz nasze krzesełko znów prowadzi ustabilizowany tryb życia i śni o kolejnej wymianie, a może i następnym seminarium?

W krzesełko wcielił się Alexander Skawran

